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W E S Ó Ł A B C

T e l e f o n
—  B ó j się Boga, jak  ty m ożesz 

się  o b e jś ć  bez te le fo n u ? !
—  P rze cie ż  z tobą  n ie m ożna 

s ię  skom un ikow ać n igdy . T e le fon  
p ow in ien eś  sob ie  za ło ży ć !

—  Jaki tw ój num er te le fon u ?... 
C o ? !  Nie m a sz ? ! N o, to  serw u s !

D ziesięć  razv na dzień  m iałem  
podobne rozm ów ki. D oszed łem  do 
w niosku , że brak  te le fon u  był 
g tów n ą  przyczyną , d la  k tóre j nie 
arobiłem  d otych cza s  k a r je ry . O d ­
k ry c ie  to zdradziłem  żo n ie :

—  Jag  m n ie m ogli zn a leźć lu ­
dzie którym  na m n ie za leża ło?  
C o in n ego  s ięg n ą ć  do książki te­
le fo n iczn e j, a co  in n eg o  szukać 
k o g o ś  w  b iu rze  adresow em . K a- 
r je ra , to  szczęś liw a  o k a z ja ! 
S zczęś liw a  okazja , to  m om ent! 
M om ent, to  t e le fo n !

—  Pies z k u law ą n ogą  n ie  p o ­
m y śli o  człow iek u , k tórego  im ię 
św ie c i n ie o b e cn o śc ią  w  k atalo­
gu  abonen tów  te le fo n ic z n y c h !

N ie będ ę  ukryw ał, ie  obok  tych  
d em a gog iczn ych  argu m en tów , któ 
re p rzek on a ły  p rak ty czn ą  m ałżon  
kę, n a  dn ie duszy  śniłem  k orzyści 
b a rd z ie j o so b is te j n atu ry .

P rzy  n ie ja k ie j tskłoności do w y­
le g iw a n ia  się  w  łóżku, b y ło  dla 
m nie u to p ją  za łatw ien ie  ja k ie j­
k olw iek  sp ra w y  przed  południem , 
T e le fo n  w  dom u m óg ł w  zn acz­
n ym  stopn iu  u ła tw ić  m i życie .

K ied y  na m ojem  b iu rk u  poraź 
p ie rw szy  za d źw ięcza ł dzw onek, 
zw iastu n  g łosu  ze św iata , przez 
ch w ilę  o b o je  z żon ą  na czele dzia 
tek zn ieru ch om ie liśm y  w  p od n io ­
słem  w rru szem u .

*—  Ja  odb iorę , —> szepnęła zo­
n a  b łaga ln ie , p a trząc  m i z n iepo­
k o jem  w  oczy .

W sp an ia łom y śln ie  skinąłem  gło 
w ą.

—  H a llo ? ... Z araz  p op roszę  m ę­
ża. *

—  S łu ch am !... —  rzek łem  u- 
p rze jm ie , o d b ie ra ją c  od  żony słu 
chaw kę.

U słyszałem  gn iew n e n ytan ie :
—  T o  ty, id jo to ? !
—  B yn ajm n ie j, —  zaprzeczyłem  

stanow czo.
—  N iech  c ię  ch o le ra ! W id ać  o- 

m yłk a ! —  usłyszałem  g łos  tch ną- 
cy  g ory czą  i trza śn ięcic  w idełka­
mi.

P rzez resztę dnia te le fon  m il­
czał. O dezw ał s ię  d o o ie ro  późną

N ie by ło  dnia, żeby  an on im o­
w y  te le fon  nie zaw iadom 1!  zony, 
że ten stary  ła jdak , je j  mąż, w łó ­
czy  sie  z la firy n d am i po m ieście.

P o w ra ca ją ce g o  do dom u, n ie ­
ty lko żona, ale kucharka i dzieci 
w ita ły  pełnym  potęp ien ia  w zro ­
kiem , szu k a jąc na m o je j znękanej 
tw arzy  śladów  rozpu stn ego  ży­
cia .

Radioodbiornik dla 
m ych

n ocą . S zu k a jąc poom aeku la m p k :, 
n ocn ej, zrzu ciłem  z sza fk i filiżan  
kę z rum iankiem , a b iegn ą c  do 
dzw on ią cego  g w a łtow n ie  apara­
tu, zapląta łem  się  w szn u r sz la f­
roku. Sądziłem , że bez przeszk ody  
run ę na dyw an, gdyż  n ie w ziąłem  
pod uw agę kantu  stołu , k tóry  nor 
m aln ie  mi n ie  przeszkadza.

P rzy c isk a ją c  d łon ią  ro zb ity  nos 
podn iosłem  słu ch aw k ę do ucha.

—  T o ty, K ic iu ?  —  da ł się s ły ­
szeć  p ieszczo tliw y  g ło s ik  m e w :e- 
ści.

—  K to  m ó w i?  — * zapytałem  
szeptem , p rzym yk a ją c  n ogą  drzw i 
syp ia ln i.

Żona i d z ieci, rozbu d zon e  ze 
snu, n asłu ch iw a ły  uw ażnie.

—  N ie p o zn a je sz?  —  roześm ia ­
ła  s ię  interesantka. —  Z ga dn ij, 
kotku !...

O bejrza łem  się  n iespok ojn ie .
—  N ie  w ie * ,  n apraw dę... P o ­

w iedz, skarbie, prędko... żona nie 
śp i...

—  Ż o n a ? ! C óż to  za g łupie żar­
ty ?  K to m ó w i? !

—  A z  k im  pani ch ce  m ó w ić ?
—  O ch , to rzeczy w iśc ie  ja k iś  

ob cy  cy m b a ł! P a !
W raca łem  do łóżka lekko z iry ­

tow any.
—  C óż to  za te le fo n ?  —  zapyta 

ła  żon a  p od e jrz liw ie .
—  B iuro  spraw dzeń , —  sklama* 

łem  dla św iętego  sp okoju . Żona 
nie- u w ierzy łab y , że to znow u  o- 
m j łka. I tak zresztą  nie u w ierzy ­
ła. Poznałem  to  po je j  pełnem  re­
zy g n a c ji w estch n ien iu .

g lu ch o n ie . < O dtąd żyw ot m ój sta ł Się je d - 
I nem  pasm em  udręczeń .

N ierzadko, k ied y  po n ocn ej 
p ra cy  w  red ak cji odćawm łem  się 
n ieco  d łu żej sp oczyn k ow i, d och o ­
d ziły  m oich  uszu in fo rm a c je , ja ­
k ich  g o rliw ie  u dzie la ła  sprytna 
K asia , o d b ie ra ją ca  te le fon .

—  O, pan  ch rap ie  je szcze , bo 
sch lan y  p rzyszed ł ran o do dom u.

N iestety , tak się n ieszczęśliw ie  
sk łada ło , że te k rzyw dzące  m nie 
relacje, o trzym yw ali zazw ycza j 
ludzie, p ra g n ą cy  nav 'ązać ze m ną 
b liższe  stosunki, m ogące  mi za-

D la porządku sam  w padłem  na 
pom ysł zorga n izow a n ia  o pew nej 
porze kole jk i, k tóra  dłu gim  og on ­
kiem w iła  się  n ieraz na przestrze ­
ni dw ucb k on d yg n a cy j sch od ów . 
P on iew aż z p rzedpokoju  g in ę ły  
mi pa lta  i ka losze, m usiałem  p e ł­
n ić  dyżu ry  p rzy  w e jśc iu , co  p o ­
ch ła n ia ło  lw :ą część  m o jego  cza ­
su

U rozm a icem a , jakich ' d os ta r ­
czy ły  m i dziatki, a la rm u ją c  od 
cazsu  do czasu  p og otow ie  lub 
straż ogn iow ą , n ie p rzyczy n ia ły  
się do u k ojen ia  m oich  n erw ów .

R ach u nk i za rozm ow y  nadkon- 
tyn gen tow e  i k ary  za n iew in n e fi 
g le  syn ków  w p ęd ziły  m nie w  d łu ­
gi.

B u dzon y dw an aście  razy  p o d ­
czas drzem ki p oob ied n ie j dzw on­
kiem , w zyw a jącym  do te le fon u  
b on ę  z p rzeciw k a  lub studenta  z 
g óry , przyw ykłem  p od n osić  s łu ­
chaw kę ze s ło w a m i:

—  K og oż  tam  znow u ch olera  
n ie s ie ? !

P ow itan y  w  ten sposób  prezes 
lig i o ch ron y  ku ltu ry  obycza iów , 
k tóry  w łaśn ie  dzw on ił do m nie w 
zam iarze p ow ierzen ia  m i in tra ­
tn ego  stan ow isk a  sze fa  p rop a ­
gan dy te j in sty tu c ji, n ie uw ażał 
za k on ieczn e  od p ow ied z ieć  mi 
na to, is to tn ie  n otoryczn e  tylko, 
pytan ie i czcm pred zej zaw iesił 
słuchaw kę.

D ow iedzia łem  się o tem  d op ie ­
ro n aza ju trz  od p rzy ja c ie la , któ­
ry by ł je g o  sekretarzem  i od ro ­
ku u rab ia ł m i przed  nim dobrą

Ano—cno

pew nie często  św ietną  
łość .

W  ten sp osób  te le fo n  p rzyczy ­
n ił się  w ydatn ie  do zepsucia  mi 
o p in ji n iety lk o  w  dom u, ale rów ­
n ież jv św iec ie .

N ;e p o trze b u ję  dod aw ać, jak  
bard zo  nad tym  stanem  rzeczy  
bola łem , c z u ją c  się  przew ażn ie 
n iew innym .

M oje życie  pryw atne przesta ło  
istn ieć, O d rana do p óźn ej nocy 
p rzez m ieszkanie p rzesu w ały  się 
dziesiątk i sąsiadów , k tórym  tru ­
dno b y ło  od m ów ić  skorzystania  z 
te le fon u .

przysz- o p in ję .

N aw et nie ża łow ałem  bardzo 
tego  w ypadku którem u w ła ś c i­
w ie  zaw dzięczam  bard zo  w iele . 
On m i doda ł en erg ji do p ow zię ­
cia  i w yk on an ia  m ęskiej d ecyz ji.

i
Jednem  szarpn ięciem  od erw a ­

łem szn u r te le fon u  od śc ia n y  i 
rozw a rłszy  szeroko drzw i, rzu c i­
łem  ap arat w  tłum  sąsiadów , g o ­
tu ją cy  się  do u tw orzen ia  zw ykłej 
o te j porze k ole jk i.

—  Służę te le fo n e m ! —  rykn ą­
łem  z triu m fem .

Q uas.

M I t c i ć  i f ilm
T o  w tedy  w łaśn ie  s ię  za czę ło ,
Stąd ca ła  p osz ła  aw a n tu ra !
I ja  w to  w łaśn ie  w paść m usiałem  
N a m nie tr a fi ło  to  aaurat.

K ochałem ... W reszciem  n ie w ytrzym ał 
I w a lę : Jednaś m i d z iew czyn a !
A  ona na to mi pow iada:
P ó jd z iem y  razem  dziś do kina.

M yślałem  sob ie  „d obra  n a s z a !"
W  k in ie  je j  w yznani że ją  kocham .
Jak do n ie j tęsknię, ja k  śn ię  o n ie j,
Jak serce  m i z m iłośc i sz loch a .

L ecz w łaśnie ... N iech  to  d ja b li w ezm ą! 
D aw ali film  z R oim opsen . G arry  
f  w tedy  w łaśn ie  zrozum ia łem ,
Jak p łon n e mogę są zam iary .

Skąd m ogłem  w ied z ieć , p roszę  państw a, 
Z u p ełn ie  to  m i b y ło  obce ,
Że on a  k och a  się  w  tym  Garryn*
I że sza le je  za R olm opsem .

M yśla łem : m oże sza ł ch w ilo w y ? .
M oże je j  Drzejdzie? M oże m in ie?
L ecz g d zie ta m ! l a k  się  w  nim  koch a ła , 
Jakby n ap raw d ę ży ł —  n ie  w  k in ie .

*  *
*

C odzien n ie  ran o d c  m nie dzw oni.
A ch  ja k a ż  m ila  to  d z iew czyn a !
I um aw iam y się  na w ieczór,
Z nów  na R olm opsa , zn ów  do kina.

I znów  wygłupia się ten G arry  
Za wstęp ja  Dłacę, choć się wściekam, 
A  ona wpada w zachwyt szczery  
I do Rolm opsa się uśm iecha!

* **
A ż wkoUcu się  z n ią  ożen iłem  .
B ył ślub , p ija ń stw o , w ódki, w in a :
Z araz po  ś lu b ie , b ę c  w  taksów kę, 
b o  film  z R olm opsem  się  za czy n a !

Jestem  szczęśliw y. M a n y  d zieci 
S ielan ka ta trw a  ju ż  trzy  la ta ;
C o w ie czó r , razem  z m oją  żoną,
D o  kina na R olm opsa  latam

A n e g d o t v
R E P R E Z E N T A C Y J N A

F O T O G R A F I A

Ks. E sterhazy, p oszu k u ją c  k ie­
dyś do sw ych  d zieci gu w ern an t­
ki, dał og łoszen ie  do p ism , p ro ­
sząc o n adsyłan ie  w ra z  z o fe r ta ­
mi fo to g r a f i i  kandydatek.

W śró d  k ilkunastu  n adesłan ych  
podob izn  zdum iała  g o  fo to g r a f  ja  
starszego  pana o ok aza łe j tuszy.

W  za łączon em  podan iu  zn a jd o ­
w a ło  się  w y ja śn ie n ie :

„P o n ie w a ż  n ie m am  w  dom u fo  
t o g r a f ji  w ła sn e j, posy łam  z d ję ­
c ie  w u ja , do k torego  jestem  bar­
dzo p o d o b n a ".

H U M O R  K A T A
W  X V II w ieku  katem  w H am ­

b u rgu  był M aks G ra ff . S łynął on 
z hum oru  i dow cip u . P ew n ego  ra ­
zu, p row a d ził je d n e g o  ze skaza­
n ych  na m ie jsce  stracen ia . P o ­
ch ód  ten  od b yw ał się  w  bardzo 
duży deszcz. A b y  sk ró c ić  d rogę, 
w dał się  w  rozm ow ę ze skazań­
cem .

„W  taką złą  pog od ę , musi b y ć  
źle w iesza ć '* ! —  m ów i sk azan iec. 
„E  —  cc tam  źle w iesza ć  —  ty  i 
tak ty lko m ożesz się  śm iać. Z w ie ; 
je sz  sob ie  do n ieba , czy  do p iek ­
ła i g w izd asz  na p og od ę , a ja  b ę ­
dę m u sia ł w  taką p sią  p og o d ę  w ra  
ca ć  do m ia sta " .

JE D N A  M Y ŚL .

Sacha G u itry  sp otyka n a  u licy  
aktora, k tóry  gra je d n ą  z ró l w  
je g o  n a jn ow sze j sz tu ce  A k to r  u- 
ta len tow an y, a le  n ie g rzeszą cy  in ­
te lig e n c ją , w o ła  ju z  zd a łek a :

—  M istrzu , ja k że  się  cieszę , że 
pana spotkałem . M usi m i pan u- 
d z ie lić  rady.

—  B ardzo ch ętn ie  —  o d p o w ia ­
da G uitry . —  A  o co  i dn ie?

—  O d ty g o d n ia 'm a m  w  g J ow ie  
jed n ą  m y śl!...

—  N iem ożliw e !
—  N apraw dę, m '3trzu .
—  M on  D ieu  —  w zd y ch a  G ui­

try  —  ja k  on a  się  tam  m usi nu­
dzić, b iedaczka, sam a jedna.

w i m v n i e  * 9 a c , * a i s | ^  p 9 i s ć
1  gdziekolwiek, dokądkolwiek lub ..bylegdrie" lecz zawsze
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D robiazgi
ZM IE N N O ŚĆ

Z łota  m yśl p ew n ej ved ette  pa ­
rysk ich  tea trzy k ów :

—  Jeszcze  dwa m iesią ce  tem u 
by ła m  śm ierteln ie  zakoch an a w  
A rm a n d z ie , a dziś nie m ogę go 
w p ro s t śc ie rp ieć ... ja k  ci m ężczy­
źn i Się zm ien ia ją ...

P R Z Y T O M N O Ś Ć  U M YSŁU .
D o m ałego m iasteczka p rzy jeż ­

dża tea tr  ob jazd ow y  ze w spa n ia ­
łym  dram atem . W szystk o  ju ż  z o ­
s ta ło  p rzyg otow an e  do p rzedsta ­
w ien ia , b ile ty  rozk upione, tym cza 
sem  niem a aktora, k tóry  m iał 
g ra ć  ro lę  n iew idom ego, bardzo 
w ażn ą w  tym  dram acie . D yrek tor 
b iega za ku lisam i i w yryw a  sob ie  
.yłosy z g łow y .

W  osta tn ie j ch w ili*  w pada na 
boh aterską  m yśl. Ł ap ie  p ierw sze ­
go a k .ora , k tóry  mu się  naw inął 
pod rękę, a nie g ra ł akurat w te j 
sztu ce i m ów i:

—  Z a g ra  pan  n iew id om eg o !
—  A leż  ja  nie um iem  am  je d ­

nego słow a  z te j r o l ‘ ...
—  N ic n ie  szkoazi, bęazie pan 

c zy ta ł—

r y g o r y ts t a
—  G apiew icz, d la czego  nie u- 

k łon iłeś mi się  w czo ra j na u li­
c y ?

—  B ardzo przepraszam , panie 
psorze, a le ja  mam krótki w zrok  
i n ie poznałem  pana p so ta .

—  Hm, tak... A le m og łeś p rze ­
c ież  p o d e jś ć  tro ch ę  b liże j.

G W A R A N C J A
—  Jakto, E aziu , czyś ty  ser jo  

zarządził, że od  ju tra  kucharka 
m a je ś ć  ob iad y  z nam: przy  sto ­
le ?  Czy to jed n a k  n ie  będzie dla 
nas k rę p u ją ce ?

—  M ożliw e, ale p rzyn a jm n ie j 
n ie będzie sam a z ja d a ć  w szystk ie  
go, co  n a jlepsze , ty lko .a zem  z 
nam i.

O F IA R A  PO ZO R Ó W
—  O dkąd ty, E w o, p a lisz  pa­

p ierosy  ?
—  O d czasu , g d y  m ąż znalazł 

w  m ej syp ia ln i cygarn iczk ę .
R E K O N W A L E S C E N T

— W id zia łem  w czo ra j pańsk ie­
g o  syna. Jakże w y leczy ł się  ju ż  z 
k lep tom a n ji?

*—  J e st zn aczna popraw a. O - 
becn ie  p rzyn osi ju ż  ty lko rzeczy , 
k tóre m ogą  się  p rzyd a ć  w  dom u.

P E W N O ŚĆ
—  P an ie doktorze, czy  par. dok 

tór aby  się  n ie m y li?  Bo słysza ­
łem , że jed n eg o  p a cjen ta  leczy li 
na zapalen ie  p łu c  a on  um arł na 
ty fu s.

—  N iech  pan będzie  sp okojn y . 
Jeżeli ja  k ogoś leczę  na za p a le ­
n ie p łu c , to um rze na zapale ­
n ie p łu c .

R E K O R D  W A C U S IA
N a jk rótsze  w yp racow an ie  na 

tem at „W izy ta  u c io c i "  nap isa ł 
W acu ś.

T re ść  je g o  brzm iała :
„N ie  zasta łem  ciotk i w  dom u ".

RÓ ŻN E T E M P O
—  P od obn o m ężczyźn i sta rze ją  

się szyb cie j, n iż k ob ie ty ?
—  T o m ożliw e. K iedy  się  p ob ie ­

ra liśm y, by liśm y w rów n ym  w ie ­
ku, a teraz ja  mami p ięćdzies ią t 
lat, podczas gdy  żona za ledw ie 
czterd zieści

K Ł A M S T W O
—  Słyszałem , że w  tym sezonie 

w Zakopanem  je s t  d z iew ięćd zie ­
siąt p rocen t ży d ów ?

—  K ła m stw o ! M ogę cię  zapew ­
n ić, że n a jw y że j trzy d zieści.

—- A  reszta ?
—  R eszta , to  żydów ki.

D O B R E  W Y C H O W A N IE
N atrętnem u w ierzy c ie low i o- 

tw iera  drzw i syn ek  d łużnika.
—  Z p rzyk rośc ią  m usze panu 

p ow ied zieć , że ta tusia  n iem a w 
domu

U jęty  g rze czn o śc ią  ch łop ca  
p rzyb y ły  p y ta :

—  D laczego  z p rzyk rością , ko- 
ch a n eczk u ?

—  Bo nie lubię k ła m a ćl
N A IW N A  B A B C IA

B abcia  p ok azu je  w nuczKom  w 
ogrodzie  zoo log iczn ym  ptaki.

—  popatrzcie , to są bociany , 
które p rzyn oszą  m ałe dzieci...

W n uczk i patrzą  na s ieb ie  w  za 
K łopotaniu.

—  Jak m yślisz, W andziu  —  
zw raca  się Z ygm u ś szeptem  do 
s iostrzyczk i, i— czy  w y ja śn ić  bab 
ci tę spraw ę, czy  n iech  ju ż  w ie ­
rzy w te g łu p stw a  do k oń ca  życia .

SP O SÓ B TJŻYCIA
N ie  m ogąc u spok oić  p ła czącego  

m aleństw a, m atka w oła  z rozp a ­
c z ą :

—  B oże, ju ż  n ie wiem., co  mam 
z nim  p o cz ą ć ! D zień i n oc k rzy ­
czy  bez p rzerw y !

—  T o m am usia  n ie dostała  
p rzy  nim  „S p osob u  u ż y c ia "?  —  
pyta zdziw ion y  starszy  braciszek .

P S Y C H O A N A L IT Y K
Z apytany , ja k  mu sie  podoba  

je g o  p ó łroczn a  siostrzyczk a , sze­
śc io le tn i Józ io  m ów i z lek cew aże­
n iem :

—  E, straszn ie  je s t  g łu p ia ! Czy 
je j  w ło ży ć  do u st ch leb , m uchę, 
czy  g listę , w szystk o zjada .

Ś M IE SZN E  C E N Y
—  N ierozu m iem , czem u pańska 

sp rzeda w czyn i tak się iron iczn ie  
uśm iech a —  slca-ży się k lien t w ła 
ś c ic ie lo w i sklepu.

—  N ic dziw n ego , proszę pana. 
S p rzeda jem y po tak śm iesznie 
n iskich  cenach .

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y
W  jed n em  z m a łych  m iasteczek  

rósł w parku dąb, k tóry  liczy ł k il­
kaset lat. O byw atele  by li dum ni 
i poK azyw ali go w szystk im , k tó­
rzy p rzyb yw a li do m iasteczka . 
P ew n ego  dn ia  s tw ie rd z ili, że 
trzech  ludzi je s t  za ję ty ch  śc in a ­
niem  dębu. D uża ilo ś ć  ob u rzo ­

n ych  p rzyb ieg ła  na miejsce n ie­
zw yk łego , w ed le  ich  zdan .a , czy-' 
nu. D o zo ru ją cy  ty ch  p rac , p o li­
c ja n t, zapytan y, z ja k ie g o  p ow o­
du śc in a  się  to drzew o —  w sk a­
zał na leżą cą  obok  ta b licę  z na­
p isem :

j,P la n ta c je  zo s ta ją  pow ierzon e  
—• op ie ce  p u b liczn o śc i —  Z arząd  
T ow . O ch ron y  P rz y ro d y " . TaD li- 
ca  ta  zosta ła  u m ieszczon a  w  tem  
m ie jscu , w  k tórem  ró s ł dąb, gdyż, 
tu zn a jd ow a ło  się  w e jś ^ e  do pai 
ku.

O B O W IĄ Z U J Ą C A  T A R Y F A
—  R ysiu  g d y  dam  c i złotego , 

czy  otrzym am  o o  c .c b ie  ca łu sa ?—-  
pyta  c io tk a  —

—  C iociu  —  g d y  w y p iję  t r a n ^  
od p ow ia d a  R y sic  —  rów n ież  do­
s ta ję  z ło tego .

W  R E S T A U R A C JI
Jeden  z g o śc i m ęczy  Się W re­

s ta u ra cji nad sp ożyciem  b e fs z ty ­
ku. U żyw a w sze lk ich  sposobów , 
le cz  ciężko mu idzie. K eln er  pyta  
się g o :

—  Czy m am  p od a ć  p iw o zaraz, 
czy  po je d ze n iu ?

G ość odp ow ia da  — W p ierw  p n  
ca, a potem  dop iero  przy jem n ość-


